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P a e d a g o g i c a .

Revue Universitaire, —  Nr, 2, 1931/32 r,
J. R. C h e v a l i e r :  —  La distribution des prix  au concoiirs generał (9 lipca 

1931 r,). Mowa z okazji rozdawania świadectw. —  H u b e r t  B o u r g i n ,  Pour 
la defense de la culture. W  obronie kultury. Autor zwraca uwagę, że z  jednej 
strony należy walczyć ze wszelkiemi ekscesami i niebezpieozeństweim inadużywa- 
nia metod naukowych w  nauczaniu szkolnem, z dirugiej należy zapobiegać brakowi 
metody, a zwłaszcza nie za.niiedbywać zupełnie, tak jak się to czyni nieraz obec­
nie, zewnętrznej kultury pirzy wypracowania oh ipiśmiennych u uczniów, nietylikoi 
co do formy, ale i co do treści. Cechuje to najlepiej tych, OO' otrzymali wykształ­
cenie wyłącznie matematyczno-przyrodnicze. ,,Rozumieć i dowieść" oto treść 
programów matematyczno-przyrodniczych, ale to jest nie wystarczające. Jak tę 
reformę jednak przeprowadzić? Nauczyciele humaniści muszą do tych prac wpro­
wadzić dwa niewzruszone pojęcia; rozum i piękno. —  L, A , F o u . r e t :  Pour la 
ereałion de series de disgues pedagogigues destines a Venseignement des langues 
vivanłes. Autor podaje ogólne zasady korzystania z  filmów przy nauce języków 
obcych i kreśli program płyt dla nauki języka niemieckiego w szkołach francu­
skich. Co do zagadnienia używania płyt wogóle, to zastrzega, że mogą one odgry­
wać ijedynie rolę pomocniczą przy nauce języka obcegO', mogą być jednym ze 
środków nauczania, ale nie jedynym i nie celemi nauki, —  M. L e f e u v r e .  Le 
discernement des esprits par le lałin en sixieme. O rozwijaniu umysłów przez 
nauczalnie łaciny w klasach młodszych. Autorka podaje na ogólnem tle tólka przy­
kładów lekcyj, —  A. B o u c l a y ;  Les debuls litłeraires de Sainie Beuue. Pierwsze 
lala ikarjery literackiej S, B,, kreślone na zasadzie pamiętników jednego z  jego 
nauczycieli. —  A n d r ć  B a  I z  w  Chronigues da mois, w  których zwykle podaje 
luźne notatki o tern, co się dzieje wogóle w  szkolnictwie i organizacjach m łodzie­
ży, zwraca uwagę na wielką liczbę ikongreisów francusko-niemieckich w Paryżu 
i wielu innych miastach Francji, urządzanych przez organizacje młodzieży ró ż­
nych sfer o  najrozmaitszej ideoloigji: katolickich, postępowych, republikański cli 
i im. Celem ich jest „służyć odrodzeniu Europy i utwierdzeniu pokoju", dążą one 
do wzajemnego rozbrojenia moralnego zapomocą zbliżenia Franojl do Niemiec.

Reyue Uniyersitaire. —  Nr. 3. 1931/32 r,
A b e r t  C a  hen.  Rapporł sur le concours de 1'agregations des leitres. 

Auitor omawia szczegółowo tematy i sposób egzaminowania. —  M a u r l c e  L a- 
c r o i x .  N otre enguete sur la presence des eleues etrangers dans les lycees et 
colleges franęais. Na zasadzie odpowiedzi dyrektorów autor zebrał niektóre dane 
co do obecności uoznióiw cudzoziemców w gimnazjach francuskich i ich wpływu 
na uczniów-Francuzów, —  ̂ i P a u l  V a n  T l  e g  hem.  Le premier congres Inter­
national d'histoire littera ire  (Peszt 1931 r.). Sprawozdanie. Międzynaroidowy Kon­
gres historyków literatury. ^  R e  g i s  M a u s s a c .  Uentree en sixieme et iage  
du certilica t d etudes, autor omawia sprawę wstępowania do szóstej klasy i wieku 
otrzymujących świadectwo szkoły powszechnej.

L 'Universite Nouvelle 1 trimestr, 1931/32 r.
P a u l  L  a n g e V i n: Pour 1'ecole unigue. Autor jest zwolennikiem t. zw, 

szkoły jedinolAtej i  iprzedstawiicielem grupy nauczycielii, walczących o  nią, jako 
członek ,,Komisji szkoły jednolitej" p rzy  Ministerstwie Oświaty w Paryżu podaje 
on, iż w  Kom isji tej utworzono 3 sekcje; 1)' informacyjną, mającą za  cel badanie 
tego, co się daieje izagiranlicą w  dziedzinie szkoły jednolitej, 2) szkół zawodowych 
i 3) ipnogramową, mającą w  szezeigólności ustalić stosunek przedimiotów zawodo­
wych do ogólnokształcących. Pozostaje jeszcze jedna kwestja, a mianowicie nau­
czycieli klas niższych w  szkołach średnich, dotąd nierozstrzygnięta, —  M a u r i c e  
W e b e r ;  Le pro jet du statut organigue. Autor omawia niektóre punkty statutu 
organicznego w  nowym projekcie mau czarni a, —  H e n r  i B o i v i n ;  La reforme de 
Venseignement au point de vue technigue. Omawiana jest tu strona technicizna 
nowego projektu, który został przedłożony na Kom isji Pedagogicznej Głównej 
Federacjii nauczania. Projekt ten u jęty jest w  39 paragrafach A obejmuje icalo- 
leaztalt aakolnictwa we Francji, —  F r a n c i s  M i  11 i  om; La reforme de V ensei­
gnement et 1'education ouuriere. Omawia sprawę kształcenia i dokszitałcania ro­
botników w  związku z nową -reformą nauczania;
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Zagadnienie przeciążenia młodzieży
w świetle ankiety T. N. S. W.

1.
Oipracowasiie ankiety z  r. 1929 (grudzień) dobiegło końca. Nim 

jednak wyniki omówione będą w  sposób wyczenpujący, pragnę zwięźle 
zreferować samo zagadnienie przeciążenia, jak ono wygląda w świetle 
pełnych danych ankiety. Czynię to w  tej myśli, źe wszyscy interesują­
cy się zagadnieniem wypowiedzą się jes!zcze raz o niem, mając pewien 
materjał faktyczny, skontrolują go w sposób możliwie ścisły (myślę 
tu o  metodzie kart czasu, o której pisałem w  nr, 31 ,,Przeglądu" 
z r. 31, a którą jeszcze raz na łamach niniejszych omówię, posiłkując 
się bardzo pięknie przeprowadzoną próbą przez dyrekcję jednego 
z gimnazjów prowincjonalnych) i nadeślą swoje uwagi pod adresem 
Redakcji (na ręce autora niniejszego artykułu). Jest to konieczne ze 
względu na doniosłość zagadnienia.

2,

Zagadnienie przeciążenia niema do'brej opinji w  sferach nauczy­
cielskich, „CiekaAva rzecz! .—  pisał jeden z kolegów w odpowiedzi na 
naszą ankietę nauczycielską w  sprawie przeciążenia m łodzieży —  
w szkole zaborczej było naprawdę przeciążenie, a nikomu nie przy- 
choidziło na myśl mówić o tem. Widocznie uważano za rzecz naturalną, 
że uczyć trzeba się dużo. Dziś niema przeciążenia, a krzyczy się cią­
gle o przeciążeniu". ,,Wśród koleżanek —  oto jeszcze jedna z typo­
wych odpowiedzi —  spotlcałam się z wielką niechęcią dla ankiety 
i oburzeniem, że mam ją zamiar przeprowadzić. Zdaniem ich przecią­
żenia niema, a wywiad z uczennicami wywoła w nich przekonanie, że 
są przeciężone". „Istotnie —  tak znów ostrzega p. dyr. Z, Dcgen-Śló- 
sarska —  z zagadnieniem tem należy być ostrożnym i ujmować je 
przesadnie, zwłaszcza u nas w Polsce, będącej dopiero na początku 
drogi ku wyrobieniu cnoty pracowitości, byłoby rzeczą wielce niebez­
pieczną" (,,Muzeum", ,r, 1930, zesz, 3).

Ta niechęć, ostrożność czy lękliwość wobec problemu przeciąże­
nia wiąże się ściśle iz faktem urabiania swojej opinji o tem zagadnie­
niu na podstawie niepewnych intuicn/j, luźnych, choć długotrwałych 
obserwacyj, oraz na upraszczaniu zjawiska przez sprowadzanie go do 
wąskiej kwestji, czy młodzież zanadto nie pracuje. Tymczasem za­
gadnienie jest znacznie szersze, jest sprawą, jak zorganizowany jest 
dzień m łodzieży szkolnej, a tem samem dokładne jego rozwiązanie sta­
nowi niezbędny wstęp do wszelkiej, zakrojonej na dalszą metę polity­
ki wychowawczej. Godzi się to przypornnieć w chwili, gdy zagadnie­
nia wychowania, przestając być kopciuszkiem, zaczynają odzyskiwać 
należne miejsce wśród problemów życia obecnego.
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Ankieta T, N. S, W,, przez obszar, który objęła, jest doniosłą pró­
bą postawienia na porządku dziennym owego zagadnienia (nazwa­
liśmy go —  zgodnie z rosyjskiemi badaczami —  zagadnienem budżetu 
czasu młodzieży) i wstępną próbą jego rozwiązania.

Jaką tej próbie możemy przypisać wiarogodność? Niewątpliwie, 
odwołanie się do młodzieży, dla uzyskania danych niezbędne, wytwa­
rza supozycję: młodzież podała niezgodne z prawdą, przesadzone, 
liczby. N ie kwestjonując samego faktu, godzi się zapytać, w jakiej 
mierze wpłynęło to na ostateczne wyniki, trzeba bowiem zdawać sobie 
sprawę, że to zjawisko mogło iść w  obu kierunkach (skrupulanci po­
dawali zaipewne niższe dane, niż faktyczne; w  tym też kierunku od­
działywał wpływ kontroli nauczycielskiej, który nie był wyłączony) 
i że z całą pewnością nie było powszechne. Dla dania odpowiedzi 
przeprowadzane zostały dodatkowe badania (oparte na metodzie kart 
czasu), jak również wyzyskane były i n i^ tó re  momenty samej 
ankiety,

A  więc np, ankieta dała dla V I I I  klasy małych miast (gimn, hum. 
męska) dane następujące;

odrabianie
lekcyj

dodatkow 

w szkole

e zgięcia 

w  domu
1 korepe-. ^ zaiecia

1 w domu
sport sen

30,6 2,6 0,6 2,4 1,7 1.4j 52,35

próba zaś kontrolna (kolejność danych ta sama);

31,1 3,3 1,0 • 2,3 0,4 0,6 53,8

Rzuca się w oczy poważna zbieżność danych dla pozycyj: odra­
bianie lekcyj, korepetycje, sen; niewątpliwa rozbieżność występuje 
dla dodatkowych zajęć, pomocniczej pracy domowej i sportu. Oba 
fakty przemawiają za wiarogodnością ankiety: pierwsze trzy pozy­
cje —  to pozycje trwałe dla budżetu uczniowskiego, dla niego cha­
rakterystyczne, a więc o zmienności małej, trzy następne nie posiadają 
charakteru masowego, są indywidualne, a więc chwiejne (sport u nas 
jest zjawiskiem o cechach sezonowych, ankieta wypadła na grudzień 
i styczeń, próba —  była wykonana w  listopadzie).

Inne kontrolujące zestawienie: w  roku 1920 podobna ankieta była 
przeprowadzana na terenie Warszawy przez dr, Kopczyńskiego; oto 
zestawienie danych z r. 1920 i obecnych:

Czas (tygodniowy) odrabiania lekcyj dla m łodzieży męskiej gim­
nazjów humanistycznych.

I I 11 111]
IV

1

V 1 VI ; VII V II!

1 9  2 0 15,7 ’ 16,4 14,2 21,9 21,2 21,8 22,3 i  24

1 9  3 0 12,4 I 16,6 14,2 17,6 19,5 20,3 24,4 30,4
i
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Czas snu (dzienny) ^),

1 9  2 3 10 9,7 9,6 1
i

9,2 8,9 9 8,7 8,3

1 9  3 0 10 9,7 9,4 8,8 8,9 8,5 8,1 7,9

Znowuż zbieżność rzuca się w oczy, rozbieżności —  mają niewąt­
pliwe uzasadnienie.

Jeszcze przykład kontrolny: zestawienie korepetycyj (liczba go­
dzin na tydzień), dawanych przez młcdzież według ankiety wygląda 
jak następuje:

IV V VI VII j V III

.2iSv>w
E
E
‘■So

Prowincja 0,1 0,6
1 1 

1,3 ' 3,7 5,2

Warszawa 0,0 1 0,2 0,7 ' 1,4
1

1,4

Przewaga prowincji wyraźna i dająca się przewidzieć, na pro­
wincji bowiem młcdzież gimnazjalna posiada niejako monopol kore­
petycyj ny, w Warszawie zaś konkurować musi z  akademikami.

Badania kontrolujące trwają nadal, lecz już dotychczasowe po­
zwalają z dnżem zaufaniem traktować wyniki ankiety,

3,

Wyniki ankiety oimÓAvione zostaną w  artykule następnym, zasadni­
czy jednak wniosek chcę sformułować obecnie. Ankieta stwierdza nie­
wątpliwie istnienie przeciążenia m łodzieży pracą szkolną. W ymiar 
tygodniowy godzin pracy domowej odbiega w sposób jaskrawy od 
norm, ustalonych z punktu widzenia higjeny szkolnej:

I 1 II III IV  i V
1

VI VII VIII

Dane ankiety dla gimn. 
hum, męsk. w Warsz. 12,4 16,6 14,2 1 17,6 19,5 20,3 24,4 30,4

18N orm y............................. 6 9 12 12 15 15 18

Długość snu również odbiega od wymagań higjeny (dane dla tegoż 
typu szkó ł):

D an e............................. 10 9,7 ' 9,4  ̂ 8,8 8,7 8,5 ! 7,8

N o r m y ........................ 11 11 ' 11 11 10 10 10 10

*) Dane snu, wcięte iz badań dr. Bogdamoiwiciza' nad snem m łodzieży war­
szawskiej z r. 1923 („Opieika nad dzieckiem").
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Przeciążenie to występuje silniej na prowincji (miasta od 25 —  
100 tysięcy), niż w  Warszawie:

Czas (tygodniowy odrabiania lekcyj w gimn. męsk, human,).

W a rsza w a ................... 12,4 16,6 1 14,2
i

17,6 1 19,5 20,3 24,4 30,4

P ro w in c ja ................... 18 16,8 ' 17,5 21,7
1

20,8 23,8 23 30,4

Czas snu (te same gimnazja, wymiar tygodniowy].

W a rsza w a ................... 70,1 67,9 65,8 i 61,8 62,3 59,5 56,8 54,6

P ro w in c ja ................... 65,8 i 66,2 f 64,4 1
1

60,2 61,5 1 59,3 56,7 52,5

Wreszcie: młodzież żeńska w  szkołach humanistycznych nie jest 
przepraoowana więcej, niż młodzież męska. Oto dane:

Odrabianie lekcyj (wymiar tygodniowy).

12,4 16,6 14,2 ' 17,6 : 19,5 20,3 24,4 30,4

11,8 1 14,0 16,2 : 19,9 21,3 i 23,2 i 22,1 30,1

Sen (czas tygodniowy):

Chłopcy........................ 70,1 67,9
1

65.8 . 61,8 62.3 59,5
1

56,5 57,6

Dziewczęta................... 72,1 : 70,0 : 67,9
i  i

62,9 :
i

61,6 59,8 i 58,2 1 56,0

Taki jest podstawowy wynik ankiety, który wart jest szczegóło­
wej analizy, St. Bogdanowicz (Warszawa), '

V

Znaczenie wychowawcze szkoły w związku 
ze światowym kryzysem gospodarczym.

II,
Czynniki, które sparaliżowały dodatnią rolę kapitału przy po­

stępie technicznym ludzkości, są dwojakiej natury: jedne przem ijają­
ce jako to wojna i inflacja powojenna, drugie to postęp społeczny 
ludzkości, rozpoczęty przed wojną a po niej znakomicie wzmożony. 
W ojna dokonała wielkich zniszczeń bezpośrednich, ubożąc kraje w za- 

, kresie kapitału nieruchomego. Inflacja podcięła kapitały ruchome na­
gromadzone w  ciągu długich lat przedwojennych i zredukowała ich 
wartość do rozmiarów wielokrotnie mniejszych, niż ich poziom przed­
wojenny, do ro'zmiarów w niektórych krajiach mniejszych, niż przed 
stu laty. Konsekwencją tego stanu rzeczy powinno było być obniżenie 
zapotrzebowania kapitału i zmniejszenie skali życia wszędzie tam, 
gdzie te zniszczenia wojenne i infła.cje miały miejsce oraz, stopniowy 
powrót do dawnych podstaw dobrobytu, A le  stopniowość takiego pro-



cesu nie została nigdzie zachowana, gdyż sprzeciwił się jej z  jednej 
strony duch postępu spoiłecznego oraz rozwinięty system kredytowy 
z drugiej. O ile bowiem inflcieja i wojna doikoinały zniszczenia kapi­
tału w  jednych krajach, to w  innych, na których terenie nie prowadzo­
no wojen i które umiały uchronić się przed inflacją, nastąpiło nagro­
madzenie kapitałów, które stanęły na usługi tych, którym go brako­
wało, Dzięki temu skala życia znalazła poidtrzymanie, A le  kredyty te, 
jako powstałe z zysków wojennych, nie były tanie. Produkcja skut­
kiem ich działania nie potaniała, tylko utrzymywała się skała kon­
sumpcji na poziomie wyższym od tego, na jaki diane społeczeństwo 
stać było, co właśnie do kryzysu z czasem doprowadzić musiało.

Kredyty powojenne nie szły w parze ze wizmożoną zdolnością 
kapitalizacji tych społeczeństw, które je zaciągały i nie wynikały ze 
wzmożonej zdolności kapitalizacji tych, które je udzielały, gdyż były 
w  nich wynikiem szczególnych zysków wojennych, które sprowadziły 
skoncentrowanie zapasów złota w  pewnych ośrodkach, z  uszczuple­
niem ich w  pozostałych. W  ostatecznym rezultacie okazało się, że 
kredyty nie sprowadziły obniżenia kosztów wytwórczych przez zasto­
sowanie nowych zdobyczy w iedzy technicznej, a tylko uszczuplenie 
rynku pracy ludzkiej oraz chwilową podnietę dla produkcji i kon­
sumpcji, po której ustaniu kryzys musiał się ujawnić w całej pełni,

W  tym samym kierunku, co system kredytów powojennych, para­
liżującym znaczenie postępu technicznego dla udostępnienia szerokim 
warstwom ludności lepszych materjalnych warunków bytu, oddzia­
łały inne zmiany czasów obecnych.

Wśród zmian tych niektórzy przypisują zbyt wielkie znaczenie 
zagadnieniu przesuwania się punktu ciężkości działalności ekono­
miczniej do innych części świata poza Europą, Patrząci, jak w Anglji 
i Niemczech silna jest klęska^ bezrobocia, chcą oni przypisać to temu, 
że jest to wynikiem tego, że inne części świata robią obecnie większe 
od Europy postępy. Jednak to, że niektóre inne części świata poza 
Europą szybko się rozwijają, jest rzeczą naturalną i dawno to już 
miało miejsce. Nie od wczoraj, a od bardzo dawna różne części świata 
początkowo zacofane rozw ijały się w szybkiem tempie. Rozwój ich 
nie był nigdy i nie jest wmale źródłem kryzysu dla Eurcpy. Zresztą 
kryzys cbecny daje się we znaki wcale niemniej, niż Europie, również 
wielu tym innym częściom świata, które po wojnie zaczęły robić 
większe postępy w uprzemysłowieniu. Nie rozwój gospodarczy krajów 
pozaeuropejskich jest przyczyną lub symptomem kryzysu światowego 
i europejskiego, ale właściwości samego kierunku rozwoju społecznego 
w ostatnim oikresie kilkunastu lat, jakie się uwidoczniły we wszyst­
kich krajach świata.

W  dotychczasowych rozważaniach naszych na temat czynników 
strukturalnych w  kryzysie gospodarczym świata omawialiśmy sprawy 
natury materjalnej. Mówią one wiele, ale nie dosyć, objaśniają dużo, 
ale nie wszystko. W łaściwie przy wszystkich czynnikach materjal­
nych, o których wspominaliśmy, mogłoby kryzysu wielkiego i świato­
wego nie być takiego, jak obecny. Cóż z tego, że wojna i inflacja spro- 
wadziły tak duże zniszczenie w dziedzinie kapitału, coż z tego, że
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złoto i źródła kredytu zostały przesunięte 'z jednych krajów do dru­
gich, cóż z tego, że postęp techniczny zmniejszył zapotrzebowanie na 
jedne surowce, a powiększył na inne, zwiększył zapotrzebowanie na 
kapitał, a zmniejszył na pracę ludzką? W szak to wszystko nie od­
było się z dnia na dzień, a więc organizmy gcspodarcze świata powin­
ny były się do zmienionych warunków stopniowo dostoisować.

W iemy z omawiania czynników koniunkturalnych, że właśnie
0 stopniowość w rozwoju gospodarczym jest trudno, i źe rozwój ten 
podlega cyklom, które automatycznie sprowadzają to, że po kryzysie
1 depresji następuje ożywienie. Jeżeli więc kryzys musiał wybuchnąć 
na skutek przyczyn strukturalnych i koniunkturalnych, to czemuż je­
szcze nie mija, czemuż ożywienia tak długo nie widać?

Dla pełnego zrozumienia tego zagadnienia musimy porzucić do­
tychczasowe rozważania spraw materjalnych w kryzysie obecnym 
i przejść do duchowych. W  sferze tych spraw bowiem znajdziemy 
przyczyny, dlaczego dawniejszy automatyzm w regulowaniu kryzy­
sów słabiej działa dziś, niż poprzednio, dlaczego kryzys obecny jest 
głębszy, bardziej powszechny i bardziej trwały, niż te, które trapiły 
świat w X IX  wiciku.

Jakkolwiek dem-okratyzm już w  drugiej połowie X IX  w. zidołał 
wywrzeć silny w pływ  na politykę głównych państw, polityka gosipo- 
darcza przez pewien czas tego wpływu nie odczuwała. Dawne dąże­
nia i ideały gospodarcze były: wzrost proidukcji i wzrost bogactwa 
narodowegoi, bez ściślejszego wymieniania, w jakich działach wzrost 
ten jest najbardziej pożądany i komu we wzroście bogactwa, ogólne­
go największy przypada udział. Dłuższemu utrzymywaniu się tych 
ideałów sprzyjało to, że  wzrost bogactwa ogólnego, wywołany wzro­
stem produkcji, automatycznie rozprowadzał podstawy dobrobytu na 
wszystkie klasy spoiłeczeństwa. W  wyniku zaś dążenia, do wzrostu 
produkcji bez szczególnego rozważania jej kierunków następowało to, 
że produkcja każdego kraju rozwijała się w  kierunku tym, który miał 
najbardziej sprzyjające warunki naturalne i najtańsze koszty w y­
twórcze.

Zczasem jedn.ak postęp demokratyzmu zaczął przetwarzać te 
ideały gospodarcze, precyzując, że nie jest rżeczą obojętną dla szero­
kich warstw ludności, jak się dzieli bogactwo narodowe ze wzrostu 
produkcji powstałe, oraz w  jakich kierunkach produkcja się rozwija, 
czy w takich, które masom ludności dają mniejsze lub większe za­
robki, lub też dla interesów ogólnych mają mniejsze lub większe zna­
czenie, W  ten sposób na miejsce dążenia do wyisokiej produkcji brut­
to powstało dążenie do wysokiego p'Oziomu skali życia ogółu ludności, 
do wysokich zarobków, do zajęć bardziej zyskownych lub bardziej 
niezbędnych.

Dążenia te już przed wojną wyraźnie się zarysowały, ale doznały 
szczególnej podniety na skutek wojny. To, że w  czasie wojny cier- 
,pienia i ofiary spadały równo na wszystkich, musiało nałożyć obo­
wiązek na państwa powojenne, by w roz:kł!adzie dóbr przestrzegać 
równomierności,

W  tym duchu rozwinięto i rozpowszechnioino wszelkiego rodzaju
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ubezpieczenia społeczne, żbicrowe umowy o pracę, z minimum nie- 
przekraczalnem płac i z tendencją ogólną do wyrównania ku górze 
skali'płac najniższych. Rozwinięto zarówno prawodawstwo ochronne, 
jak i liczne organizacje, zatrudniające znaczny i kosztowny personel. 
Rozwinięto funkcje państwa i pomnożono znacznie liczbę jego funkcjo- 
nąrjuszów. Rozwinięto siamorząd terytorjalny i gospoidarozy oraz 
wszelkiego rodzaju instytucje, a wszędzie wprowadzono liczne za­
stępy osób urzędujących i płatnych.

Ciężary wojenne czy w  postaci długów państwowych i ich opro­
centowania, czy rent inwalidzkich znacznie wzmogły po wojnie bud­
żety państwowe. Niemniejszą, ale większą jeszcze rolę w wyolbrzy­
mieniu ciężarów życia publicznego po wojnie odegrał postęp społecz­
ny. W  Polsce ten ostatni czynnik odgrywa o  wiele większą rolę od 
pierwszego, gdyż Polska żyła przed wojną w warunikaich mocnego za­
cofania na wielu polach. Ogólnie rzeczy biorąc, po wojnie liczba środ­
ków pieniężnych, idących na potrzeby życia publicznego, a więc pań­
stwa, wszelkich samorządów, ubezpieczeń i różnych instytucyj, jest dziś 
2 razy większa, niż przed wojną. Jest to krok wielki, który wydawał 
się z razu krokiem naprzód, a dziś staje się widocznem, że był to 
krok ku kryzysowi nieuniknicnemu.

Udoskonalenia życia społecznego są koniecznością dziejową i bło­
gosławieństwem łudz!kości tak, jak i wszelki postęp techniczny. Idzie 
o to jednak, by oparte one były na podstawach równowagi, bez któ­
rych nie mogą być trwałemi i nie dają tych korzyści, dla których są 
przeznaczone. Odciąganie od procesów produkcji zbyt dużej ilości 
środków kapitałowych na rzecz państwa, samorządów i ubezpieczeń 
w momencie dziejowym, gdy po wojnie i inflacji tych środków było 
zamało, by wykorzystać należycie postęp techniczny, było to zakłó­
ceniem konieaznej równowagi stosunków. Przyciągnięcie do funkcyj 
państwowych i społecznych zbyt dużej liczby praccwników obarczyło 
pozostałych ciężarem ich utrzymywania, a cni sami w zamian za to, 
nie potrafili wywdzięczyć się tym pozostałym równowartością usług 
swoich, do których nie zdołali się wykwalifikować. Dlatego też społe­
czeństwa współczesne odczuwaiją, żc cięży im coś w rodzaju nowo­
żytnego pasorzytnictwa wszelkiego rodzaju i typu biurckracji.

Pro f .  W L  Grabski  (Warszawa).

Faszystowska reforma szkolna.
IV .  Egzaminy państwowe.

(Korespondencja własna: ,,Przeglądu Pedagogicznego").

Egzamin państwowy składa uczeń przy przechodzeniu z jednego 
typu lub stopnia szkoły do drugiego, a więc: aby otrzymać prawo 
wstępu do 1-ej klasy gimnazjmn lub innej szkoły średniej, aby przejść 
do 4-ej klasy gimnazjum, t. j. do gimnazjum wyższego, przy przej­
ściu z gimnazjum do liceum, z niższych instytutów technicznych łub 
magistralnych do wyższych. Państwowa jest również matura i egza­
miny habilitacyjne i licencjalne w  instytutach, liceach i szkołach przy­
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gotowania zawoidowego. Poza tem przejście z klasy do’ klasy odbywa 
się, jak dawniej, na podstawie promocji i jest sprawą wewnętrzną 
każdej szkoły.

Istota egzaminów państwowych polega na tem, że uczeń składa 
je przed Komisją Egzaminacyjną, złożoną z  profesorów nie swojej 
szkoły, lecz innych szkół; do Komisyj należą profesorowie lub nau­
czyciele z tego typu lub stopnia szkoły, z której uczeń przychodzi, 
i profesorowie z tego typu lub stopnia, do którego pragnie on wejść, 
W  skład Komisyj Maturalnych (odbywających się w 40-u wyznaczo­
nych na to miastach Włoch) wchodzi -/s profesorów szkół średnich 
i V;i profesorów uniwersytetu, W  skład Komisyj do egzaminów wstęp­
nych —  kierownik szkoły, w której się egzamin odbywa, jeden profe­
sor ze szkoły tego typu, do którego uczeń pragnie wejść, i jedem^au- 
czyciel szkoły powszechnej.

Członkowie Komisyj Egzaminacyjnych Maturalnych mianowani 
są przez ministra:. Na czele innych Komisyj stoją przeważnie kierow­
nicy szkół, których również na stanowisko to mianuje z pośród profe­
sorów minister. Zapewnia to w Komisjath przeważające wpływy rzą­
dowi. Udział profesorów ze szkół, do których uczeń chce wejść, sprzy­
ja niedopuszczeniu do nich tych uczniów, którzy obniżyliby poziom 
szkół, co ujawniłby, ze szkodą opinji tych profesorów, następny egza­
min państwowy. W  „Bollettino U fficiale" podaje się bowiem zawsze 
wyniki egzaminów i wykaz zakładów, które osiągnęły najlepsze re­
zultaty,

Charńkter, jaki Gentile pragnął nadać egzaminom państwowym, 
zmniejszyć ma do minimum nieodłączne od egzaminów strony ujem­
ne. Programy kładą silny naóisk na to, że egzaminy mają być próbą 
inteligencji, nie pamięci, że jest w iele rzeczy, które stanowić muszą 
przedmiot nauki, a niepowinny być przedmiotem egzaminów, że w y­
liczone w programach punkty to nie są spisy wymaganych od ucznia 
wiadomości, ałe istotnie punkty wytyczne, na których zetknąć się ma 
dojrzały intelekt profesora z formującą się umysłowością ucznia; 
uczeń wykazać ma przy egzaminach nie tyle erudycję, ile swoje za­
miłowania, uczucia, stopień uświadomienia sobie zjawisk życiowych, 
słowem, żywotność swojej wiedzy.

Nie ulega wątpliwości, że egzamin, który odpowie tym wymaga­
niom, wykaże również, czy psychika ucznia odpowiada kierunkowi, 
w jakim, zgodnie z postawionem przez Państwo faszystowskie zada­
niem, Państwo wychowywać chce obywateli.

Nasuwa się teraz zapytanie, czy instytucja egzaminów państwo­
wych nie jest nadużywana dla wywierania na dusze uczniów pewnego 
nacisku, wychodzącego poza ramy dozwolonej z punktu widzenia pe- 
dagogji działalności kierowniczej. Opowiadania oi drobnych konflik­
tach politycznych, zachodzących w szkole w  ciągu roku szkolnego, 
świadczyły o tem, że konflikty te rozwiązywane są umieijętnie. Z od­
powiedzi na zapytania moje, zwrócone do kilku kierowników szkół, 
jak zachowują się Komis?je Egzaminacyjne wobec uczniów, zdradza­
jących zbyt wyraźne antyfaszystowskie poglądy, odniosłam wrażenie.
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że zasada, podkreślana tak usilnie przez, Gentilego, iż niewłaściwa 
działalność pedagogiczna nie osiąga celu, ale, wywołując reakcję, tem 
silniej umacnia ucznia w  jego poglądach, znajduje pełne zrozumienie 
i nie istnieje w szkole presja, któraby przekraczała oddziaływanie na 
psychikę ucznia psychiki wychowawcy, którym zresztą nie zawsze jest 
faszysta.

Instytucja egzaminów państwowych miała na celu nietylko mło­
dzież, dla której winna była stać się ostrogą do pracy. Miała zara­
zem za zadanie wstrząsnąć i pobudzić do intensywniejszego działa­
nia tę część ciała profesorskiego, która nie odpowiadała wysoldm wy- 
niaganiom,, stawianym przez Gentilego wychowawcom. Podnosząc upo­
sażenie profesorów i jednocześnie mocno ograniczając prawo dodat­
kowego zarobkowania poza szkołą, skierował Gentile całą energję 
profesorów ku pracy szkolnej, W  celu pobudzenia tej energji nie za­
niedbał takich nawet środków, jak przyznawanie korzyści materjal- 
nych profesorom, którzy odznaczą się w  swym zawodzie. Instytucja 
egzaminów państwawych dodawała energjom tym potężnego boidźca. 
Wobec jednak występującego zawsze u Gentilego dążenia do otocze­
nia ciała wychowawczego jak największym szacunkiem, rzecz nie była 
nigdy stawiana na tej płaszczyźnie. Przeciwnie, Gentile podkreślał 
z naciskiem, że patrzy na egzaminy państwowe nie jak na kontrolę 
nauczycieli, ale jako na środek o głębokiem znaczeniu wychowaw- 
czem, który uzdrowi wewnętrzne życie szkoły. Udaremni bowiem stan 
rzeczy, w którym istotą stosunku między nauczycielem a uczniem jest 
stopień, wystawiony na lekcji, sprawi, że profesor stanie się starszym 
przyjacielem, doradcą i kierownikiem ucznia, i wytworzy między ni­
mi węzeł solidarności i współpracy, gdy uczeń, którego czeka egzamin, 
będzie chciał od profesora nie stopni, ale tego, by nauczył go jak 
najwięcej.

Faktem jest, że pomimo głosów krytycznych, któremi był przy­
jęty egzamin państwowy, przyjął się on na gruncie szkoły włoskiej 
bardzo dobrze. Już w  rok po zaprowadzeniu go mógł Gentile przyto­
czyć w  Senacie szereg opinij Komisyj Egzaminacyjnych, które ,,stwier­
dzały jego (t, j. tego egzaminu) wysolką wartość pedagogiczną i jak 
największą użyteczność" {Komisja w  Neapolu), „najzupełniej zado­
walające rezultaty" (Komisja w Rzym ie), ,,wysoką wartość dla stu- 
d jów " (druga Komisja w  Rzymie), które w idziały w  nim środek 
,,wzmO'Cnienia powagi studjów i podniesienia pioziomu wiadomości 
m łodzieży" (Komisja w  Padwie, na czele której stał Jan Marchesini, 
filozof pozytywistyczny, niechętny zatem całemu duchowi reformy 
Gentilego), uznawały go za ,.bodziec do nauki" (Komisja w  Wene­
cji) i t. p.

Dzisiaj zamilkły już głosy opozycji przeciw egzaminom państwo­
wym, a profesorowie i kierownicy szkół wyrażają się o nich z uzna­
niem.

Mar ja Stecka (Bordighera).
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V I Międzynarodowy Kongres Nowego Wychowania.
Międzynarodowa Liga Nowoigo Wychowania, -imająca swe sekcje w  rozmai­

tych państwach, poświęciła się roztrząsaniu zagadnień, związanych z aio^vemi kie- 
ruinikami wychowawczemi w ś-wieciie. Konigresy Ligi, -oibraidujące -nad w-spomnianemi 
zagadnieniami, odbywają się w  inoizmaiityoh miejscoiwościach. Ostatni Kongres oidhył 
się w Daniji- (w  Helsigor) w  rogu 1929. Najbliższy odbędzie się w  Nicei o-d 29 
liipca do 12 sierpn-ia 1932 r. W  związku z pracami przygotowaiwczerni dp tego 
Kongresu wyda-ta Liga do swych -członików odeziwę, omawiającą zamierizenia niaj- 
bl-iższego kongresu.

Obecny kryzys, czytamy w  tej odozwile, wym-aga ześrodkowania wysiłków 
wychowawczych całego świata. W  ciągu 20 lat wychowanie mo-że przekształcić 
społeczeńs-twoi i stworzyć nową formę współpracy społecznej, która w  wys-oJŁim 
stopniu przyczyni się do -roizwiązania zag-adiniicń aktualnych. W ysiłek  poszczegól­
nych narodów nie może wystarczyć. Dlatego Liga Nowego Wychowania wzywa 
nauiczycielii, r-o-dziców, admiimistratoirów i pciacowniików sip-ołeoznych d)o zjedinocze- 
nia się w  ruchu, obejmującym cały ś-wi-at.

Stworzenie mowej podstawy w e wszystkich praicach -oświatowych i  wycho­
wawczych mo-że jedyn-ic przyczynić się do uks-z-tałtowania się świata wolnego- od 
zła, -pr-ze-sądów, strachów i- bezowocnych wysiłków, które są częścią składową ma- ' 
szej obecnej niepewnej i chaotyczne; cywilizacji. Żądamy, głosi Liga, mioweg-o typu 
wychowania, którego zasadnicze postulaty wyszczególniamy poniżej:

1. Wycbow.anie w,inno przygotować dziecko- d-o Zirozum-ienia zawi-kłań n-owo- 
czesniego życia społecznego i ekon-omiozinego,

2. Winn-o zasp>okoić w  jednakowym stopniu różne potrzeby in-telektuał-ne 
i emocjonalne rozmai-tych dzi-ecd- i- winno stwarzać stale możliwości- dla aktywnego 
wyrażaniia swej osobowości,

3. Wi-nino ono -pomóc dizi-ecku we wła-snowolnem pod-porząd-ko-wandu się -po­
trzebom społecznym, -zas-tępując dyscypli-iię s-tra-chu i kary pr-z-ez rozwój inicja­
tyw y i odpowi-ed-zialn-ości.

4. Winno- szerzyć współpracę wśród wszystkich ozłonikó-w s-połeczeńs-tw-a 
szkolnego. Jest to możliwe jedynie Łam, gd-zi-e -nau-czyciiele i uczniowie, rozumieją 
wartość różnorodności charakterów i mii-ezależniości myślenia.

5. W inno p-o-m-6c dzieci-o-m w  ocenii-e wa-rtości' dziedzictwa ma-r-odowego i w ra- 
dosnem witaniu wkładów i-ndywidual-nych, jakie -każdy naród w-nosi d-o ikulłury 
ś^via-towej. Stworzenie obywateli całego świa-ta jest również dla bez-pieczeństwa 
ws-półozcsne-j cywiiLiza-cji, ja-ki-e stwo,rzen-ie obywateli- poszczególnych narodów.

W  myśl tych -postulatów na porządku obrad V I światowego Kongresu Ligi 
Nowego Wych-owania w  Nicei -obwieszczono, jako -temat -zasadniczy, zagadnienie; 
„Wychowanie a -przemiany społeczne". R-ozważani-a mają pójść -w dwu kierunkach;
1) w  jaki sposób wychowanie dostosuje- się d-o -nowych po-trzeb, wywolan-ych prz-cz 
szybko zachodzące prz-emiia-ny społeczne? i 2) w  j-aki sposób -wychowanie przy­
czynia się d-o doskonalenia społeczeństwa?

O-rgani-za-cj-a: Ko-ng.r-esu rozpada się na 4 -następujące sekcje: 1) wykł-ady za- 
sadni-cze na tematy ogólne, 2) wykłady sekcyjne i dyskusja, podizi-elo-ne na niastę- 
pujące działy: a) -wychowanie i  czyn-nik społeczny, b) zagadnienia wychowaw-oze 
poszczególnych grup (szlcoły -na wsi, -szkoły w  m-ieśoie, sz-koty wyższe, nowe sta­
nowisko kobiety i jego znaczenie dła wychow-ania), c) ro-d-ZiLna (socjologja i psy- 
ch-ologja, rodzice i naoczyci-olc, wychowanie -rodiziiców eto., przed-szkola), d) z-o-r- 
ganzowaniie wywczasów (wychowanie d-orosłyeh, ruch młodz-i-eży i. l.d .), e) kształ­
cenie nauczycieli, f) współpraca międzynarod-o-wa, porozumienie międzyrasowe 
i dwujęzyozność; 3) -wykłady o postępie w  obrębie systemów wych-owaw-czych 
poszczegó-łnych narodów; 4) kursy s-pecjal-ne: a) n-owoazcsna psych-ołogja i w y­
chowanie (psychologj-a dziecka, psychologja -nauczyciela i rodziców, wychowanie 
płciowe, sam-orząd w  szkole], b) refo-rmia programów s-zkolm-ych, o) -nowe metody 
(metoda Decroly'ego, miet-oda -projektów, -metody imdywi-duałne dla m łodzieży i d-o- 
rosłyoh), d) wychowanie artystyczne (poezja, dramat, m-uzyka, rytmika, ćwicze­
nia, mow'y i  recytacja chóralna).

O-so-bom Interesującym się Kongresem, udziela bliższych informacyj biuro 
Sekcji Polskiej Ligi Nowego Wychowania w  Warszawie, ul. Koszykowa 9, parter, 
lokal Sekcji Wychowania Przed-szikolnego, w  piątki od godz. 6 do 7 -wiecŁorem-.
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Na marginesie przyszłej dyskusji,

II.

Pierwsze zjawisko tłumaczy niemożność skutecznej walki gromady rozbitej 
i zestrachamej przeciw jednostkom świadiomym, zdecydowanym i mającym w ręku 
atuty mocne, tak ważkie, jak posady na rok przyszły, względy przy pracy, rych- 
lejszą wypłatę zaległości, może zaliczkę... Czemu tak jest, tłumaczy codzienna 
praktyka dotychczasowego naiszego życia nauczycielskiego.

Chwila dzisiejsza wymaga umiejętności występowania zbiorowego, czego bez 
stałego przyzwyczajenia do działania społecznego niepodobna osiągnąć; z dnia na 
dzień nie można stworzyć karnych i  liioznych szeregów, umiejących zhiorowo' się 
bronić, a właśnie ogół nauczycielski grzeszył przez lata i systematycznie przeciw 
obowiązkiom zbiorowym i społecznym. Do Zarządó\y naszych Towarzystw trudno 
wśród członków znaleźć ludzi, chętnych do pracyj na zebrania, na odczyty, na 
posiedzenia chodzi się w  ostatecznej konieczności; żadnej inicjatywy, żadnego 
f-gnia, żadnych ambicyj otowarzyszeniiowych czy zawodowych; ogromna liczba 
nauczycieli nie należy wogóle do żadnych organizacyj ani .nauczycielskieh, ani 
oświatowych, ani społecznych, ani politycznych; z form wysiłków zbiorowych 
lo chyba danioing i bridż, a poza tem wyodrębnianie się lękliwe, uciekanie do do- 

^nioyyych pieleszy. Skąpienie sil i czasu nia wysiłki nieosobiste, a w tem wszystkiem 
’r.:e niemożno.ść zmieszczenia się w formach zbiorowego życia, ale zwykła bier­
ność, nie indywidualizm tytaniczny, ale .zanik zmysłu społecznego.

Dziś zbiera się owoce za lata zaniedbania, bo czuje się potrzebę zbiorowych 
Wystąpień, chciałoby się jakoś zaradzić temu nowemu uderzeniu w  nasze interesy, 
ale brak we wszystkich ośrodkach wszystkiego; i myśli jasnej-, ogarn-ia-jącej sytua­
cję, i .planu działania, i, -przcdewszystkiem, ludzi z charakterem, z odwagą cyw il­
ną nie oglądających się na innych, ale zabierających się do organizowamia opinji, 
funduiszów, ludzi.

Ci nieliczni pracownicy, jakich, oczywście, środo,wisha posiadaij-ą, n iew iele ' 
zaradzić mogą, gdy ogół, poza biadaniem, bo go już lois-obiście boli, nie umie, 
a często nie -chce poprzeć Indzi z in-icij-atywą, przy zrozumiałej zresztą niechęci do 
mordęg; ponownego szukania pracy i tułania się po nowych miejscach.

Trzeba w  tych ciężkich czasach i przejściach zrozumieć powszechnie, że by­
towanie po-zaspoleczne paczy ludzi, źe zmienia ich w  istoty lękliwe, nie-zdolne do 
walki i obrony; żc zamykanie się we wias-nych ty lko s-prawach odbiera silę moral­
ną; że wynikiem uchylani,.a się od pracy społecznej są klęski społeczn-e. Taka 
właśnie klęska nas dotknęlia.

Gorszą w skutkach, bo trudniejszą do usunięcia, jest na fałszywych, a pom ­
patycznych przesłankach oparta opinja, skierowana przeciw -p-o-slulatom nauczy­
cielskim. Wypły-wają te łiczmany idealisty^cz-ne stale na powierzchnię naszego ży­
cia, ledwie zaczyna .się mówić o sprawach, szcze-gólniej finansowych nauczyciel- 
-stwa, a szerzą je gtów-nia czulsze dusze wśród nas samych.

M ówi się w ięc w  bardziej gómera ujęciu, że nauczycie-lstwo piowinno w  tych 
ciężkich czasach egoizm-u, chciw-ości, interesowności lokazać dobrą wolę, bezinte­
resowność i wspaniałomyślność; żc musi ocalić honor wy-sokiego swego zawodu 
i  ni-e splamić się gonien-iem za groszem; że musi nawet dużo stracić, aby świecić 
ofiarnością, bo przecie zawsze muszą istnieć ludzie, którzy swy'm idealizmem p-o- 
rywają za sobą tłumy i ocalają, i przetwarzają społeczeństwa, a tu chodzi o szko­
ły, -o dzieci, ten kwiat życia, o przyszły byt narodu. N ie trzeba więc dopuszczać, 
aby brudna chciwość i brutalna walka o zyski (!) zdeptała idealną wartość życia 
i pracy nauczycielstwa...

Wszystkie te twierdzenia to, oczywiście, fałsze, niie w o-derwanem ich zna­
czeniu, ale w  -zasit-osowaniu do dzisiejszej syifuacji naiszej, b-o, przemawiając mniej 
gómiie, dadzą się owe -opinje ująć w  ten sposób, że trzeba godzić się na wszelkie 
obniżki, bez sarkań i  oporu, bo tego wym-aga i obowiązek obywatelski, i obawa 
Zaszkodzenia czy zgoła zniszczenia szkoły polskiej, i  odpowiedzialność za przy­
szłość narodu („dzieci —  przyszłością narodu"!).

Otóż, obowiązek obywatelski wobec szkoły polskiej każe nauczycielstwu 
spełni ać należycie swoje cbowiąziki sz^kotlne, nauczyciels-kie i wychowawcze, a do 
^a'I'eżytego spe nienia obowiązku nauczania nip, irzeba iść stale za postępem wie-

t. zn, mieć środki na kisiążki, na wyjazdy naukowe, na o<lpo'czynek; ws'Z5'stko



to jest mietylko w dzisiejszych warunkach całkowicie niemożliwe, ale wydaje się 
wprost natrząsaniem z rzeczywistości.

Obowiązki zaś obywatelskie nauczycielstwa wobec całej społeczności poi 
skiej wymagają, by nie dać się zepchnąć na niższy stopień kulturalny, bo przecie
0 wartości szkoły rozstrzyga nauczycielstwo; odebrać mu spokój, wtrącić go w  w ir 
trosk, kłopotów i zabiegów o prymitywne nieraz sprawy, na braku kił ku dziesięciu 
czy kiłkunastu złotych oparte, to jest dopiero podrywać szkołę połską! Nie można 
ziapoiminać i o  tern-, że nauiczyciel jest stałym przykładem dła młodzieży i oid stop­
nia jego życia kuHuiralnego zależy urabianie całych pokoleń, a parjas i biedak, 
zmuszony do uganiania się za groszem, nie wychowa pokoleń dzielnych i nieza­
leżnych, nie pozbawione w ięc są wisielczego humoru owe zaklęcia, aby nauczy­
cielstwo-, z trudem wiążące końce swych nie opływających w zasoby budżetów, 
zgodziło się ustąpić jak najwięcej ze -swych ubogich -pcmsyj na rzecz skłopotanych 
rodziców i zatroskanych o swoje przedsiębiorstwo szkolne właścicieli zakładów, 
mimo, że ten sam obowiązek obyw-atełski powinien kazać rodzicom zająć się zna­
lezieniem środków na naukę dzieci, a właścicielom szkół postarać się o  fundusze 
(nietylko z prywatnej kieszeni nauczyciels-kicj) na pokrycie swoich zobowiązań.

Zgoła groteskową jest obawa zaszkodzenia szkole polskiej czy nawet zni­
szczenia jej, wrazie obrony przez -nauczycielstwo swych praw i interesu. Działa 
tu analogja do czasów -r sto-sunków z przed lat 25, z -czasów niewoli' A le ż  dziś 
mamy własne -Państw-c Polskie, a to- zmienia sprawę zasadniczo! Dziś szkoła poł- _ 
sk-a wzrastać tylko może, po chwilowych mie-doma-gsniach! Śmieszna w ięc jest dzi­
siaj myśl, że szkoła polska może upaść dlatego, że nauczycielom zapłaci się to, 
co się im wedle umowy należy! Śmieszna -i- małoduszna!

A le  i  te rozumowania mają swe uzasadnienie; jest obawa, że ta i ow a szkoła 
może upaść, ale kilkanaście słabych finansowo -szkół to nie szkolą polska pry­
watna, i oczywiście, rzeczą kolegów, pracujących w  słabych finansowo szk-olach, 
jest dojść do porozumienia, ja-k szkole pomóc (to znaczy, jak zmienić za do-bro- 
.wolną zgodą warunki umowy), a niema ofiaimiejsze-go pod- tym względem żywiołu, 
jak nauczy-cielstwio, A le  z jiakiej racji w  szkołach, które są finansowo samowystar­
czalne, obciążamy pensje nauczycielskie, -nie respektując umów i uchwal Kom i­
sji -No-rm?

-Niechaj r-o-dzice i w łaściciele szkół okażą ty le dobrej' woli i ofiarności, ile 
okazuje jej cale nauczycielsitwo w  stosunku do szkoły, a poczucie, że istnieje chęć 
sprawiedliwego rozkladaniia ciężarów na wszystkich związanych ze szkołą (w ła­
ściciel, rodzice i  nauczyciele) dopo-moźe do stwonzemi-a atm-osfery, właściwej szko­
le, wysiłki wszystkich zaś pozwolą dopiero przetrwać kryzys. W  k-ażdym razie 
trzeba p-rzeciwstawić się twierdzeniom, że podcięcie bytu -nauczycielstwa jest ura­
towaniem prywatnej szkoły po-bkiej.

Rozpatrując sprawę w  oderwaniu, trzeba raczej silnie podkreślić, że możeby 
uipadek kilku s'zkół -słabych właśnie podniósł prywatną szkołę polską, kierując 
A -dzieci, i nauczycielstwo do szkół finansowo mocniejszych, a w ięc mio-gących le ­
piej sprostać -trudnym i- o-dp-owie-działnym zadaniom szk-oly p-o-łskiej; byłoby to za­
pewne ba-nkructwem -kiJ-łeu wla-ści-cieli, kl-o-potem dla zainteresowanych rodziców'
1 nauczycieli, a-le n ie katastrofą sz-koly polskiej pryw-atnej.

Dzieci są przyszłością narodu, ale -obowiązek utrzymania i-ch, z boskiego 
i obywatelskiego nalcazu-, mają prz-edewszystkiem rod-zice, a  nie nauczyciele; a po 
rodzicach, gdy nie mogą sami -tego obowiązku spełnić, obowiązane jes-t do utrzy­
mania m łodzieży całe społeczeństwo-, cały naród (,,mło'dzież p-rzyszłością naro­
du!"), a w ięc Rząd, Sejm i Senat, wreszcie o-gół -obywateli- -kraju, ale nie ie-dni 
n-auczyciele.

Oiczywiście, ani na ch-w-ilę nikł nie może t-wierdż’ić, ze nauczycielstwo chce 
się uchyli-ć od tej części ciężarów finansowych, która n-a nie -p-rzyp-adni-e! -Obrony 
ni-e trze-ba! Na-uczycielstwo ósm-y już -miesiąc -bez głosu protestu ptac-i- na rzecz 
młodzieży, co n-.ań na-kładają, -ale stwierdzamy, że wł-aścliwą częścią obowiązków 
narod-owych nauczycielstwa wo-bec mtodzi-eży jest praca w szkole, re-s-ztę niech 
(prócz nauczycieli, już spłacających swoją część)- -we-zmą wreszcie na siebie po­
zostali obywatele.

Nauczyciele dość zrobią, g-dy (oprócz o-bni-źe-k pensyj)' dadzą szkole metody 
i serce! O form-a-ch akcji, uruchomiającej zasoby sp-ofeozeństwa dla ratunku szkoły 
i młodzieży, niech myiślą rodzice i -właściciele! A le  niestety! Za najłępszą formę,
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jak dotychczas, uznano, bodajże! o^bniżenie .coraY dalsze należności nauczyciel­
skich!

Naturalnie, gtosy sprzeciwiu czy raczej głosy ostrzeżenia przeciw :tiaikim spo­
sobom uchodzą za dowody mieideowiości, albowiem znow'U sięga się tu do fałszy­
wych analogij, zestawiając czasy 'ohecne z  czasami z przed W ielkiej Wojny, gdy 
prywatna s;5eoła polska w  b. Królestw ie była jednocześnie jedyną szkolą polską; 
gidy prowadzić szkołę poibką było uważane za czynności patrjotyczne i było nią 
(niezależnie od  interesu!) i  gdy nauiczyciele, aby utrzymać szkolę polską, godzili 
się nieraz na bardzo niskie wynagrodzenie. W iedy  jednak był cel wysoki tych 
ofiar! W tedy każda szkoła polska była redutą polskości, a  nauczyciel, ograniczając 
f ię  i biedując, wiedział, że Polsce toruje drogę do wolności, a to był cel. za który 
i  życie każdy gotów był d'ać z radością!

Dziś jednak te analogje powtarzać jest rzeczą niepoważną i raczej jest to 
mianewrem, aniżeli argumentem, o  ile  nie jest wyrazem słabej', a taniej czulostko- 
wości pse'udo-pa'trj'otycznej. Dziś sizkoły pirzesitały być redutami na froncie, a sta­
ły  się spoikoj'nemi placówkami w  głębi kraju, pracownikami ducha i  myśli polskiej! 
Nie żołnierzy-straceńców' tedy dziś potrzeba do pracy w  szkole p'olski'ej, ale nor­
malnych pracowników, nauczycieli i wychowawców; dlategO' też inny musi być 
dziś stosunek nauczycielstwa do strony materjalnej swego bytu.

Chciałbym, byśmy wyrzucili iz naszego myśleni'a pojęcie, że idea i idcowość 
muszą się wiązać z ograniczeniem m-alerjalnem czy niedostatniem! Chodzić musi 
o  fo, aby nauczyciel miał tak zabezpieczone środ'ki do życia, aby główne swe za­
biegi i  siily oddał tylko' szk'ole!

Tu jest pole pracy dla właścicieli sizkół! Niech się zakłopocą o to, cO' jest ich 
bezpośrednim oibowiązkiem, aby na^uiczyciele otrzym ywali swe ubogie pensje, nie 
potrzebując z  nich dopłacać do szkoły.

Tu równie mogą okazać swoją obywatefckość i  inne kategorje obywateli, 
a w ięc i  właściciele domów, dzierżawi'onych na szkoły. Czemużby nie mieli oni 
w  tych ciężkich czasach zmniejszyć czynsze choćby o tyle, o ile nauczyciele biorą 
mniej, a wnielu bez uszczerbku mogłoby ofiarować czynsz rza szkołę na wpisy dla 
ubogiej młodizieży, finezja zaś niemałą 'jest, gdy czynsz płacą 'właściciele szkoły— 
sami s-obic., bo gmach szkoły należy do nich!

Dlaczcgóżby rówmie nie mieli hurtownicy węglowi, np., (także 0'bywatcle!) 
sprzedawać sileole węgiel (którego tyle w  zimie wychodzi!) z opustem, równym 
proceątowo obniżce nauczycielskiej? A  w  'tej s'am’ej sytuacji powinni się znaleźć, 
nip. dostawcy pomocy szkolnych, wydawcy książek,, ma'p i t, d. D laczego tylko 
nauczy^ciele mają ze  swej niezamożności podtrzymywać szkoły, t. zn. młodzież; 
właścicieli domów, w  których szkoły się mieszczą, węglarzy, fabrykantów pomocy 
szkolnych, wydawców? Gzy tylbo' dlatego, że jes,t najłatwiej nie wypłacić 'im na- 
leźytości ?

Otóż o,gól S'połec'zeństwa naS'Zego oraz rodzice i w łaściciele szkól muszą 
się przyzwyczaić do tej myś'li, że żądanie, aby nie obcinano na'uczycie'1's'twu (bez 
przewidywania i bez rachunku) z jego skromnych zarobków, nietyłko nie godzi 
w  szkołę prywatną, ale za'bezpiecza należyty jej rozwój’, oraz że nawet bardzo 
trudna sytuacja nie usprawied iwia obecnego dążenia (mi,m'o że jes't najłatwiej- 
S’ze!) do przerzucenia ciężarów, koniecznych do utrzymiania sz'kół, głównie na 
nauczy cie’Ii,

A by  mieć należyty Oibraz, trzeba na zakończenie jak naj'siłniej podkreślić, że 
i wśród właścicieli są ludzie różni, a i bardzo ideow i także, że jedna ze szkół, nip., 
uznała obniżenie pensyj u siebie jedynie za dtug zwrotny, zaciągnięty u nauczy­
cieli n’a czas jakiś; że .najiczęściej nie o złą wolę cbo'dzi', tylko o nieumiejętną czy 
lekkomyślną a upartą gospodarkę, na 'której wyc’ho'dzą wiszy.scy ile , ale to pewna, 
że miilczeć w  tej sprawie dłużej niepodobna! O życie cho'dzi! Porozumieć się jest 
rzeczą konieczną, bo zbyt w ielkie dobra, nieosobiste i  miem'ate'rja!ne, są w grze!

Dr. Ignacy Kozielewski (Warszawa).
Od Redakcji. Podając 'powyżej artykuł kolegi dra Ignacego Kozielewskiego, 

jako wyraz jego poglądów osobistych, 'Redakcja otwiera łamy „Przeglądu" dla 
szerokiej i wszechstronnej d'>̂ sk'usji w  tej tak nieizmiemie ważnej dla nas wszyst­
kich, a zarazem bolesnej sprawie, w  przekonardu, że wyjaśnienie zagadnienia 
przyniesie korzyść wszystkim zainteresowanym.
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Z życia Koła Warszawskiego T. N. S. W.

Ambulatorium,

Zostało otworzouie od dnia 1 IcAdetnća amibulatoTjum dla pracowników umy­
słowych, uibezpieczonych w  Z. U, P. U, i  w  Kasie Chorych, oraz dla ich rodzin. 
Szczegóły zostały przesłane do s^kół w  oddmełnym ikomunikacie.

Komunikat Komisji Norm.
w  sprawie interpretacji § 18 Norm płac i wpisów na r. szk, 1931/32.

Wobec napływających zapytań Komisja Norm na posiedzeniu w dniu 28 lu­
tego 1932 roku ustaliła następujące wyjaśnienie do § 18 Norm Płac i Wpisów, 
dla szkół średnich ogólnokształcących, zawodowych i seminarjów nauczycielskich 
na rok szk. 1931/32:

1} W  każdym przypadku śmierci nauczyciela szkoła obowiązana jest nie­
zwłocznie wypłacić na koszty pogrzebu rodzinie zmarłego lub też osobom, które 
pogrzebem zmarłego zaopiekowały się, kwotę, równającą się miesięcznej pensji 
zmarłego.

2) Prócz tego szkoła obowiązana jest wypłacić rodzinie zmarłego nauczy­
ciela całkowitą jego pensję w ciągu sześciu miesięcy, poczynając od następnego 
po dacie zgonu miesiąca, jedynie w  tym przypadku, jeżeli zmarły nie był przez 
daną szkołę ubezpieczony w Zakładzie Ubezpieczeń Pracowników Umysłowych 
w myśl rozporządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 24 listopada 1927 r., 
łub też za jego zgodą w inny sposób został przyjęty w  danej szkole.

W  przypadku śmierci nauczyciela, ubezpieczonego przez daną szkołę w Za­
kładzie Ubezpieczenia Pracowników Umysłowych, szkole przysługuje prawo z na­
leżnej rodzinie zmarłego w  myśl § 18 Norm sześciomiesięcznej pensji potrącić 
część, wypłaconej rodzinie przez Z. U. P. U. crdprawy, powstałą ze składek ubez­
pieczeniowych, wpłacanych przez szkołę (p. art. 104 Rozp. Prez. Rzpłt. z dn. 
24.XI.1927)' nie zaś przez ubezpieczonego.

Jeśli zmarły pracował w  danej szjćole przez szereg miesięcy, w  czasie k tó­
rych uposażenie jego nie było jednakowe, część wspomnianej wyżej odprawy 
jednorazowej z Z. U. P. U. obliczana jest w myśl art. 33 i 104 Rozp. Prez. Rzpłt. 
z dn. 24.XI..1927. Wypłacana zaś przez szkołę rodzinie zmarłego nauczyciela sze­
ściomiesięczna pensja, oblicza się według normy, która przysługiwała zmarłemu 
w  ostatnim roku jego pracy w  -danej szkole.

Przykłady obliczeń są podane w  załączonej do niniejszego komunikatu 
tabeli (na str. 297).

C ZŁO N K O W IE  KOM ISJI NORM:

(— ) Stefan Klepa, 
Przedstawiciel Koła Dyrektorów Szkół 

Średnich Męskich.
(— ) Antonina Walicka, 

Przedstawicielka Koła Przełożonych 
Szikół Średnich Żeńskich.

(— ) Irena Sobolewska 
Prz-edstawidełka Stowarzyszenia Dy- 
rektorelk i Dyrektorów Szkół Średnich 

Żeńsikicb Prywatnych.
(— ) Lid ja  Bobrowa,
(— ) Aleksander Lipa,
(— ) Wacław Wyczółkowski, 

Przedstaw idele Zarządu Głównego 
Stowarzyszenia Nauczycieli Szkół Za­

wodowych.

Warszawa, dnia 28 lutego 1932 r.

(— ) Zofja  Dąbrowska,
(— ) Pcw el Ordyński,
(— ) Stanisław Sumiński, 

Przedstawiciele Za-rządu Głównego To­
warzystwa Nauczycieli Szkół Śr^nich 

i Wyższych.

(— ) Kazimierz Kiersnowski,
(— ) W ito ld  Małcurzyński, 

Przedstawiciele Zjednoczenia Zrzeszeń 
Rodzicielskich w  Polsce.

{— ) Bronisław Załuski, 
Przedstawiciel W ydziału W ykonaw­
czego Związku Zrzeszeń Społecznych, 
utrzymojących szkoiły średnie w  Po l­

sce,
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K r o n i k a .

Odznaczenie jugosłowiańskie Prezesa T, N, S, W .
— Serbska Królewska Akademja w  Belgradzie na swem posiedzeniu do- 

rocznem w dniu 15 lutego r. b, wybrała prof. d-ra W . Sierpińskiego na swego 
cztonka-korespondenta, z zaliczeniem go do Akademyi nauk przyrodniczych.

Doskonała pomoc dla nauczyciela.
■ Doświadczonemu nawet nauczycielowi nie jest łatwo zorjentować się wśród 

zaigadiniień, poruszoinych w liicznych wydaiwoiotw’aich pedagogiczmych it dydaktycz­
nych do'by obecnej. Zadanie to ułatwi niezmiernie przewodnik wydawnictw Książ- 
nicy-Atłasu T. N. S. W,, oipracowany p tzez dir, J, Piątka i  dr. K. .Sośnicikiego 
p. it. „W ychowanie i Naiuczanie". Składa się om z 3 części: pierw’sza zawiera zesta­
wienie wszystkich wydawnictw pedaigogicznyoh, metodyczmych i dydaktycznych na­
kładu Książnicy, druga podaje ich po'dział według przynależności do poszczegól­
nych działów pedagogiki i nauczania, trzecia, najciekawsza i najważniejsza, gru­
puje wszystkie zmwarte w nich zigadmienia według specjalnego bardzo szczegółowe­
go schemaiu. Przewoidmik ten jest niezbędny w  każdej bibljotece szkolnej', jak 
rówmież i każdego nauczyciela.

Z czasopism pedagogicznych.
Kilka słów o świetlicach.

Niejeden z wycho'waw’CÓw młodzieży, U'czący w zorganizowanych normalnie 
szkołach powszechnych i średnich, nie domyśla się nâ w-et, ile dodatnich rezulta­
tów w inauozaniu i wychowaniu mlo'dego pokolenia zawdzięcza cichej i  skromnej 
współpracy innych wychowawców, skupiających się dokoła instytucyj, po'zOirnie 
dość luźno ze szkołą związanych, dokoła t. zw. świetlic. Do:brz.e więc będzie po­
wiedzieć słów parę O' tej dziedzinie oświaty ipozaszkołnej, zwłaszcza, że społyka- 
my na ten temat bardzo gruntowny artykuł Z. C i c h o c k i e j  w  „O ś w i a c i'e 
P o l s k i e j  (1931, Nr, 3).

Pooz.ątek tej iinstytucji w  Warszawie sięga czasów okupacji niemieckiej, kie­
dy dla zaoszczędzenia światła poczęto za zezwoleniem władz okupacyjnych zbie­
rać młodzież szkół powszechnych i  średnich dla odrabiania lekcyj bądź to w  szko­
łach, bądź też w  lokalach, wynajętych przez organizacje spoleczno-oświatowe. 
Okupacja minęła szczęśliwie, świetlice jednak pozostały nadał ze względu na ży- 
wo'tne potrzeby młodzieży, W  szkołach średnich przeobraziły się one stopniowo 
w pewien ro^dzaj klubów, w których młod'zież zbiera się w  celach towarzyskich 
i kółkowych. Dla młodzieży jednak szkół powszechnych i ■zawodo'wych, która czę­
sto .zmuszona jest przeb^ywać.w fatalnych warunkach mieszkaniowych, pozostały 
one nadal micńcem, przeznaczoneim przedewszystkiem do .odrabiania lekcyj.

Prócz tego jed'nak inajważni'ej'Szego świetlica taka sipełnia ijeszoze i,n,ne zada­
nia. Odbywają się tu wspólne gry i  zabawy, wyświetla się przezrocza, czyta gło­
śno łisiążki, opowiada bajki i t, p. Co więcej, tworzą się na tym  terenie różne kół­
ka i organizacje, szerzące zaintereso^wanie dla zagadnień państwowych, jak kółka 
L igi Morskiej, Obrony Powietrznej r Przeciwgazowej, Czerwoinogo K rzyża  i t. d. 
lub ułatwiające rozwój specijałnyh zdolności i zamiłowań dzieci, jak kółka miło­
śników przyrody, literackie, śpiewacze, zdobnicze i t. p. Wreszcie jest to również 
jeden z punktów dożywiania, biednych dzieci. Świetlice takie istnieją bądź na te­
renie poszczególnych szkół, bądź łączą młodzież różnyxh szkół, bądź też prze­
znaczone są dla młodzieży, która opuściła już mury szkolne i pracuje w różnych 
zawodach. Obecnie istnieje w  W arszawie około 80 takich świetlic, iz tego 40 utrzy­
muje miasto, resztę zaś organizacje spolezno-oświatowe.

Oto obrazek z  życia jednej z takich świetlic, oglądany oczyma przybysza 
z dalekich Kresów Wschodnich, (Por. „Polska Oświata PozaszkolTua." 1931, Nr, ■1/5).

,,Świetlica „W olność" dla mło'docianych, 'koedu'kacyj'na. Uczęszczają do 
niej absolwenci szkoły powszechnej, którzy teraz są terminatorami, pracow­
nikami w magazynach, sklepach, fabrykach, niektórzy zaś uczęszczają do 
szkół technicznych i  giminazjum. Lokal osobny, ładnie urządzony; 30 krze­
seł, (kilka stolików i  pianino. Wchodzimy (kwadrans po 8 godz. W szyscy pra­
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wie w  koniiplecie (27 osób). Grotnada,zżyta towarzysko-, zgra-na, za-czyna ze ­
branie swoje śpiewami-. Po śpi-ewie zaczyna się ze‘branio, -które -prawadzi- sa- 
m-orząd -świet-licy. W szyscy siedzą w kole. Porządek zebrania; wycieczka 
kraj-ozinawoza -na Kresy, Czytanie ref-ćratai. Dysku-s-j-a, W olne wnioski. Przy 
omawianiu wycieczki młodzież m-ówi- o Kresach z  ent.uzjazmem,. Rw ie się 
wprost, by obejrzeć piękno przyrody i .zabytki historyczne. Postanowiono 
odbyć wycieozikę do Grod-na, W ilna, Trok. Teraz inas-tępuje oidczytanie utwo­
ru świetliczaniina X. ip. -t, ,,0  -niebie świ-etłiicowcra". -Następują zabawy -po-ko- 
jowe, Świetliczanie wyład-owuiją swo-ją energję, iprześcigająo się wzajemnie 
w zręzności, sprycie -i poimysla-ch, I -przele-oiały dwie -go-dziiny, jak sen —  
twórczej., -kulturalinej, zbiorowej -pracy. Z  -niechęcią -młodzież idzie do domu, 
ałe id-zie podniesiona -na duchu, ragrza.na -do życia ii -czująca, że ni-e jest sa­
ma w tych trosikach i -klioipo-tach -codziennych. Na zakoń-czenie przegląda-my 
,,Kro-nikę‘‘, która jest odzwierciadleniem twórczej pracy świetliczan,
,,Takie o-to cudmo-ści życia m-łodzieży zna-jdują się w  -kocha,nej Warszawi-e —  

kończy autor swe sprawozdanii-e, —  -która ni-etyliko jest źródłem m-ody i nowinek, 
ale źródłem -naprawdę w ielkiej pracy oświat-owo-społec-znej i -wychowawczej".

W. s.
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Sprostow anie.
Kol. dyr, dr, Emanuel Łoziński prosi nas o  zaznaczeniie, iż w protoikóle Do- 

rocanego W alnego Zgromadzenia T, N. S'. W . w  W,arszawie, -zamies-zczpnym 
w  iN-r, 12/13 ,,PirzcglądiU Peda-g-ogi-cznego" z  -dnia 16-go .'kwietnia r. b.., znajduje się 
na str, 23-S s-prawozdanie z -jego przemówienia, niezupełnie ściśle odtw-orzonego: 
w  odpowiedz,! bowiem na zarzuty kolegi Artym iaka nie „wyjaśnił, że rezolucja, zglo- 
s-zona przez prelegenta, nie jest ostateczna", -lecz oświadczył, że „rezolucja, zgło- 
szo-na przez -prelegenta, nie ijest rezolucją Zarządu Głównego T. N, S. W., iktórc- 
go czlo-nkowie ni-e mogą wobec tego odpowiadać za jej treść".

Numer niniejszy podpisano do druku w  dn. 29 kwietnia.

NOWOŚCI
K A L IN O W S K I ST. —  Nauka fizyki. Podr, dla szkół humanist. T. III.

Elektryczność i magnetyzm , . . . 10. —
KO ŁO D ZIEJCZYK  J. —  Botanika dla scminarjów nauczycielskich.

Cz. 11. Rośliny zarodnikowe . . . . .  6.—
M AC IE JE W SKI J. —  Zbiór zadań z elektryczności. Zakres kl. VIII

szkół średnich ogólnokształcących . . . . .  3.60

M OJE P IS E M K O -1931 r ,  1-e półrocze . . . .  opr. 6.— 
„ „  2-e półrocze . . . .  opr. 6.—

G A LO P IN  A . Łodzią podwodną naokoło świata. Oprać. p 'g oryginału
franc. W ł. R. Juszkiewicz. 616 str , 125 rys., brosz. 14.— . opr. 16,—  

ZAJM U JĄCE C Z Y T A N K I w  kolorowych okładkach.
Serja II polskich autorów;

Nr. 51. St. Ł oś -C za rn y  W ojtek, Nr. 52. J. Powalski —
W  zaklętym zamku, Nr. 53, M. Buyno-Arctowa — Syn 
policjanta. Nr. 54. L. Chociłowski —  Złamany bagnet.

Każda czytanka . . . . .  0.70

M. A  R C T
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 35



K S I Ą Ż N I C  A - A T L A S  T. N. S. W.
W A R S Z A W A  L W  5 W
ul. Nowy - Świat 59. ul, Czarnieckiego 12.
Tel. 223-65. Tel. 30-52.

N O W E  W Y D A W N IC T W A I
A . PA S Z K O W IC Z

WŚRÓD MURZYNÓW ANGOLI
Tom 5 z cyklu błblj. geograf.-podróżniczej p. t. „Dookoła ziemi".

Cena zł. 5.—
P o p r z e d n i o  u k a z a ł y  s i ę :

Tom 1. S Pawłowski —  FR A N C JA . Kraj i ludzie. , . 2.40 
„ 2. B. BM ieA —  PRZEZ K R A J  SŁONECZNYCH DO ­

LIN  I GÓRSKIEJ GŁUSZY. B U LG AR JA  . . . 5.40 
„ 3. T, NiUman — P O D  R Ę KĄ  F A T M Y , Słoneczny

A lg e r ..................................................................................3.60
„ 4. S. Barszczewski —  N A  C IEM NYCH W O D A CH

P A R A G W A J U .............................................................. 4.—

NOWE MAPKI PODRĘCZNE
Mapki podręczne A T L A S U  H ISTORYCZNEGO, obejmującego dzieje śred­
niowieczne i nowożytne w oprać, prof, prof. Nankego i Semkowicza, już 
się ukazały w  komplecie i są do nabycia w  cenie od 90 gr. do 120 |r.

za egzemplarz.

Romer-Szum ański —  Mapa okolic L w o w a ........................ 3.—
Romer-Szumański —  Mapa woj. Krakowskiego, K ie leck ie­

go i Śląskiego  ............................................1.—

J. Wąsowicz —  Jak powstaje geograficzna mapa szkolna . 2.70 
Zeszyt 6 Bibljoteki Geograficzno-Dydaktycznej.

PO LSK I PRZEG LĄD  K A R T O G R A F IC Z N Y  —  Nr. 37 —  styczeń 1932. 
Cena pojedyńczego zeszytu zł. 2.50. Roczna prenumerata (4 zeszyty) 8 zł-

PR ZY R O D A  I TE C H N IK A  —  miesięcznik popularno-naukowy. 
Prenumerata roczna —  8 zł. 40 gr.

W Y P O Ż Y C Z A L N I A  P E D A G O G I C Z N A
przy  K s ię g arn i K s ią żn ic y -A tla s u  T . N . S. W. w .W a rs za w ie  N ow y Ś w ia t 59 

z a w ie ra  ponad 1000 d z ie l tre ś c i p ed ag o g iczn o -w y ch o w aw c ze j. 

Abonament miesi^cxnx xt. 2.50. Kaucja xl. 5*—•

Redaktor i W ydawca: H en ryk G a lie . Nakładem Z a rzą d u  G łó w n eg o  T . N. S. W. 
Adres Redakcji i Administracji — W  a r s z a w a. B r a c k a  18.

Drukarnia Zakładów  W rd a w o ic zy ch  M. A rct, Sp. A k c . w  W a m a w ia , Czaroiakowaka 22$ .

Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem .


